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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Przegląd polityczny. 


Kosiążę-kanclerz miał dać zapewnienie 
swoje, przy potocznój rozmowie, że w ciągu 
trzech lat wojny nie będzie. Wiadomość po- 
wyższą podał najpierw „Hamb. Corresp.* i 
takową też dziś powtarza z zupełnem wyjaśnie- 
niem. Oto co pisze: Jeden z gości objado- 
wych dał zapytanie księciu-kanclerzowi, czemu 
przypisać należy, że chociaż horyzont poli- 
tyczny się cokolwiek wypogodził, giełda bez- 
ustannie okazuje niepokój?  Książę-kauclerz 
odpowiedział na to w trzech zdaniach, które 
zrozumieć dokładnie należy, a mianowicie: 
W pierwszem zdaniu powiedział: „W miarę 
nadzieji, jakie nam obecna aytuacya 
daje, w ciągu dwóch do trzech lat 


F HANANI 
szy! 
Ostatnie dni Jerozolimy. 


Powieść historyczna 
epracowa! 
Ksiądz J. Stagraczyński. 


VII. Jezioro Bethosdy. 
(Ciąg dalszy.) 

W tćj chwili wszedł Nachamani. ŚSpostrzegł 
on był przedtem w miejscu zgromadzenia Chrześcian 
Esseńczyka, a skoro mu tylko dozwolił święty urząd, 
„nadszedł do jego celi, wiedziony myślą, że ten bez- 
pośrednio po gorących słowach apostoła, stanie się 
przystępuym dla prawdy chrześciańskićj. Skoro tylko 
usłyszał, że rozmowa toczy się o religii, skorzystał 
ze sposobności, dając Eszeńczykowi w zwięzłój treści 
dowód bozkości osoby Jezusa Chrystnsa, Wskazał 
mu potem w uderzający sposób, że na Chrystusie 
spełniają się wszystkie przepowiednie proroków, że 
on jest tym, którego Świat oczekiwał przez lat ty- 
siące, obiecany Messyasz, który nadszedł w pełni 
czasu, urodzon z niewiasty, posłuszny prawu. Od- 
malował życie Zbawiciela, mówiącego: „Kto z was 
może mnie obwinić o grzech?! Mówił następnie o 
„ego liczsych cudach, któremi udowodnił swego bo- 
zkiego posłannictwa, o jego cierpieniach, krwawćj 
śmierci na górze Kalwaryjskiej i jak go tam jeszcze 
cała natura uznała za swego pana. Wreście wykła- 
dał o jego zmartwychwstaniu cndownem, licznymi 
świadkami nawet ze strony jego nieprzyjaciół po- 
twierdzopym i w końcu o wniebowstąpienin. 

— Patrz! rzekł Nachamani w gorącym na- 
tchnieniu, nie mówię ci o rzeczach dokonanych przed 
wiekami, mogę ei przywieść naocznych świadków 


wojny nie będzie"; w drugim zaś dodał: 
„Na rok bieżący przynajmniej mogę 
to powiedzieć z?pewnością.* Następnie 
wyrzekł — i to bez przerwy pierwszych, 
dwóch zdań — swoje nieprorocze słowa w 
1870 r. „Wprawdzie w roku 1870ym 
również nie wierzyłem w wojnę pru- 
sko -francuzką, a jednak stało się 
wbrew woli imyśli zupełnieinaczćj.* 
Widzimy więc z oświadczenia kaięcia-kancle- 
rza, które poprzednio nie było podane w ca- 
łćj formie, bo zaledwiejo pierwszem zdaniu świat 
się dowiedział, Dziś jednak, kiedy wszystkie 
jego słowa wyrzeczone nam się uwydatniły, przy- 
chodzimy do przekonania, że książę - kanclerz 
stanowczego zapewnienia pokoju nie 
dał wcale. Szachownica polityki europejskiej 
bynajmniej dotąd nie została rozegraną i nie 


wszystkich cudownych wydarzeń jego Świętego ży- 
wota. Więcój niż pięciuset mieszkańców tego miasta 
widziało go własnemi oczyma, gdy zmartwychwstał. 
Jedli i mówili z nim, słyszeli ostatnie nauki, które 
im przy rozłączeniu zlócił, i my wszyscy co mamy 
szczęście liczenia się do jego nezniów, jesteśmy w ka- 
żdój chwili gotowi wylać krew i życie położyć za 
prawdę naszój wiary w niego, w jego bozkie posłan- 
nietwo. 

Kilka chwil milczał Nachamani zatopiony w 
zachwycie wspomuień przeszłości. 

— O gdybyś, Hanani, mówił dalćj, gdybyś był 
widział wspaniałe widowisko w pierwszy dzień Zie- 
lonych świątek po wniebowstapieniu pańskim. Gdy- 
byś był ich widżiał, owych dwunastu tak lękliwych 
mężów, wychodzących z bram wieczornika. Niydy 
nie zapomnę chwili, gdy Szymon Piotr się odezw.d, 
ów prosty mąż, którego Jezus uczynił namiestnikiem 
swego królestwa, a który w owym dniu wystąpił 
jakoby spadkobierca Arona. Stanął z promienieją- 
cym obliczem, nawet jego powierzchowność zmieniła 
się od ognia bożego przyobiecanego Pocieszyciela, 
Bupałniającego jego serce. 

Nie było to jnż oblicze rybaka Szymona, był 
to majestat najwyższego kapłana nowego zakona. 
A jak potężnie przemawiała jego mowa do serc! 
Cały lud się zdumiał, gdyż wszyscy przybysze, któ- 
rzy zeszli się w Jerozolimie na Wielkanocne święta, 
wszyscy słyszeli, każdy we własnym języku, apostoła 
opowiadającego czyny Boże. Z nadziemską wymową 
udowodnił prawdę wiary w Messyasza, który się 
nkazał widomie, a trzy tysiące ludu oświadczyło chęć 
wyznawania odtąd téj wiary. Dzięki łaski Bożćj, i 
ja byłem w tłumie, który wieczorem po drugim ka- 
zaniu powiększył się do pięciu tysięcy. 

Takim byt początek wyznawców wiary Chry- 
stusowój, z bożego natchnienia i z pomocą bożych 


należy myśleć, że pokój zapewniony, a nawet 
że stosunki polityczne się polepszyły. I czy 
nastąpi jaki zwrot ku lepszemu, t» wiełkie 
pytanie. NMieulega wątpliwości, czas jakiś 
będziemy mieli spokojny, lecz tylko tak 
długo, dopóki uparta Rosya nie wystąpi z wła- 
suem „ja“ i nie wypowie, jakie prawa mają 
jéj służyć na półwyspie bałkańskim. Rosya 
bądź co bądź wystąpi z żądaniami, ale wy- 
stąpi wtedy, gdy do boju będzie gotową. Do- 
tąd ona milezy prawie, bo odzywania się od 
czasu do czasu dzienników rosyjskich w spra- 
wie bułgarskiej, nie dowodzą wcale jasności 
żądań i dążeń Rosyi; są to zaledwie iskierki 
zachcianek, które przemocą wyrywają się 
z głębi piersi tych rosyan, którzy pochamo- 
wać się nie mogą w milczeniu na ciągłe wy- 
wody w tćj sprawie ze strony zagranicznych 
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cudów założonegu, i jéj członkowie złączeni są węzłem 
jak jodnój wiary, tak również braterskićj miłości. 

Nachamani opowiadał dalćj o cudach, jakie pó- 
Źnićj czynili apostołowie, cuda, które wedle obietnicy 
boskiego mistrza większemi są, niźli te, które on 
sam czynił. Mówił także o ukaraniu Ananiasza i 
jego żony Safiry, którzy usiłowali oszu ać apostoła, 
o wtrąceniu apo tołów do więzienia i cułownem oca- 
lenin przez Anioła, o wyborze siedmin dyakonów dla 
nsługi świętćj ofiary i pielęgnowania nbogich. 

— Czy to prawda, że jeden z tych waszych 
zginął wkrótce potem smiercią okrutuą? zapytał 
Esseńczyk. 

— Tak jest, odpowie lekarz, był to Stefan. 
Jemu było przeznaczone b> szczęście wyl ć najpierw 
krew swą za Chrvstusa, Był to mąż pelen Ducha 
świętego, czynił ox wielkie cuda i znaki pomiędzy 
ludem i był ożywiony worąvem pragnieniem rozsze- 
rzaniem nauki Jeznsa.  Wzuieciło to nienawiść 
Faryzeuszów, przedewszystkiem zaś członków syna- 
gie „wyzwoleńców.* Tak się nazywają, jak wiesz, 
Żydzi wzięci od Pompejusza do piewoli, a następnie 
uwolnieni, którzy pod Tyberyuszem wypędzeni s 
Rzymu, tu w Jerozolimie wiasną żałożyli szkołę. 
Prowadaili oni silny spór z mężnym bojownikiem 
Chrystusa. Lecz przeciwnicy jego nie zdołali się 
oprzeć mądrości i duchowi z jakin mówił. Wtedy 
postawili ludzi, którzy powiedzieli, że rzncał bluźnier- 
stwa przeciw Mojżeszowi i Bogu. Tak podburzyli 
pospólswo, najstarsi lndu i nczeni pisiua, a dostawszy 
go, stawili go przemocą przed wysoką radą. Tam 
zebrali fałszywych świadków, którzy zeznawali, że 
Stefan nie przestaje mówić przeciw pismu świętemu 
i przeciw prawu, i że także twierdził, iż Jezus £ 
Nazaretu zburzy świątynię i zmieni prawo przepisane 
przez Mojżesza. Patrząc nań, ujrzeli wszyscy zgro- 
madzeni w radzie, oblicze jego jaśniejące jak anioła. 


gazet urzędowych i półurzędowych. W ca- 
łości jednak dotąd Rosya nie nie powiedziała 
i milezeć będzie tak długo, dopóki nie uczuje 
się na siłach, pokazać Austryi sztylet, zape- 
wniwszy się wpierw, że takowym ugodzi w 
samą pierś nieprzyjaciela. Jak długo przy- 
gotowania Rosyi trwać jeszcze mogą, tego 
przewidzieć trudno, bo widzimy, że prócz 
przygotowań wojennych, Rosya stara się nadto 
innemi drogami osięgnąć cel swój, a miano- 
wicie zmusić Turcyę do usunięcia z tronu 
bułgarskiego księcia koburgskiego, a następnie 
jeżeli dla Rosyi wpierw większe będzie miał 
znaczenie półwysep bałkański, aniżeli pro- 
wincye tureckie, otaczające miasto Erzerum 
w mniejszćj Azyi, to postara się skutkiem 
nie spłaconego długu jaki Rosyi się przy- 
należy, zmusić Turćyę do zupełnego wpły- 
wu na sprawy bułgarskie. Ale czy Roya 
jest pewną, że podobnem manewrowaniem 
postawi na swojem, tego sama powie- 
dzieć nie może, bo nie wie, czy ono na 
dobro jéj wyjdzie. — Chciwa Rosya chcia- 
łaby co prawda i jedno i drugie, ale to się 
zrobić nie da, a nawet sama uparta duma, 
chciwa władzy na półwyspie bałkańskim od- 
rzuca tak nagłą myśl, dążąca na raz do żą- 
dania zastawu tureckiego w Azyi mniejszój. 
Rosya pragnie wpierw otoczyć sobą całe 
prawe skrzydło granicy austro-węgierskićj, a 
do tego przyjdzie, byleby tylko Bułgarya jćj 
własnością została, a co najmniej tamże swoje 
wpływy wywrzeć mogła, to z czasem i tak 
postawi na swojem. 

Rosyi przeważnie leży na sercu Buł- 
garya, śni ona o tem małem państewku we 
dnie i nocy, Bułgarya zakłóca jćj spokój, bo 
chcąc orężem zdobyć wszystkie. zieme sła- 
wiańskie, to potrzeba dużo miejsca, a tego 
właśnie nie posiada, gdyż ziemia koroana t. j. 
Królestwo Polskie, snać jéj za małe do ko 
wadzenia wojny z Austryą i Prusami. 
Pokój, o jakim Rosya wciąż mówi i jaki 
nam zapewnia, jest blichtrym i obłudą, która 
z zasady bywa cnotą moskali; obłuda ta wy- 
nika z tego, że każdy rosyanin nigdy nie 
dowierza obcokrajowcowi, a nawet Polakom, 
których uważa za braci w sławiańszczyźnie, 
Ci eo mieli, Inb mają bliższą styczność 
z narodem rosyjskim, nie odmówią nam téj 
prawdy w tym względzie. Nie łożymy 
też najmniejszą wartość na pokojowe za- 
pewnienia Rosyi, bo co raz to czegoś nowego 
sie dowiadujemy i tak: Z Warszawy dowia- 
dnjemy wię, że tam odbyła się narada wojen- 
na pod przewodnictwem jenerał-gubernatora 


Hurki, na którćj postanowiono donieść ca- 
rowi, że na teraz mowy być nie może o 
prowadzeniu wojny zaczepnćj w Królestwie 
Polskim, gdyż cały czworobok fortece miejsco- 
wych nie jest jeszcze nkończonym, a na to 
potrzeba conajmniej 20 milionów rubli; brak 
również drugich relsów na kolejach i nale- 
żałoby przebudować niektóre mosty, i napra- 
wić drogi kolei żelaznych. Fortece powinny 
otrzymać wysunięte forty z obronneimi wie- 
żami z belgijskich fabryk. Żywność dla 
wojska jest dotąd niedostateczną. za 
odporna zaś jest w takim razie „możebną, je- 
żeli się zniszczy koleje żelazne i spali wszeł- 
kie zapasy. Otóż na tćj radzie wojennćj usta- 
nowiono w ogóle zażądać bardzo wiele pie- 
niędzy na przeprowadzenie swoich planów. 
Gdyby żył jenerał Skobelew i był guberna- 
torem warszawskim, to narada, na którćj tyle 
rubelków zażądano, możeby mnićj przestra- 
szyła cara, ale gdy idzie o wojnę, a na ta- 
kową ma radzić i doradzać p. Hurko, to 
ciężka sprawa, boć gubernator warszawski 
wcale nie jest wojowniczego usposobienia, a 
zresztą był już na jednćj, to pani gubernato- 
rowa dosyć strachu użyła i wolałaby, żeby 
dziś wojny wcale nie było, bo na wypadek 
śmierci jenerała, zmarłaby także jéj władza, 
jaką dziś zdobyła nad mężem. (Wiadomo 
zresztą każdemu, że dziś Warszawa posiada 
gubernatorkę, — a nie gubernatora. Przyp. 
redakcyj.) 

Dzienniki angielskie trzymają się wciąż 
jednej myśli i są tego zdania, że Rosya go- 
tuje się na Austryą, a za dowód stawia bez- 
ustanne gromadzenie licznych wojsk rosyj- 
skich nad granicą austryacką, budowanie ba- 
rak, koszar, piekarni parowych i t, p., to nie 
może „jak twierdzą być bez „ważniejszego celu. 

Że Moskal, jeżeli nosi się ze zamiarami 
wojennemi, nie może zamysłów swych zdradzać 
tak szybko, jak inne jakie mocarstwo, to dla 
każdego jasną jest rzeczą. 

Prusy n. p. z powodu stósunkowo nie- 
zbyt rozległych swych granic i mając na ka- 
żde zawołanie gęstą sieć kolei żelaznych, 
mogą lada chwila wypowiedzieć wojnę i już 
za kilka dni pół miliona żołnierza, gotowego 
do bitwy, ustawić nad granicą nieprzyjacielską, 

W zupełnie innych va to warunkach znaj- 
duje się Rosya. 

Wojska jéj rozrzucone są na takim obsza- 
rze kraju, że tenże obejmuje prawie połowę 
Europy. Przytem kolei żelaznych posiada 
zaledwie dziesiątą część tego co ich mają 
pozę A RDC OR IŚ WAMI „M0 A m | Zaludnienie krajów rosyjskich po 


Najwyższy kapłan zapytał go o winę. Stefan od- 
powiedział wykładając cały plan pojednania Boga z 
„lndźmi, przedewszystkiem z ludem wybranym. 

Wykazał jak Mojżesz prorokował o Jezusie, 
przyszłym Messyaszu. W końcu odezwał się do 
zgromadzenia karcącemi słowy: 

O wy twardzi i nieobrzezani na sercu i uszach! 
zawsze się sprzeciwiacie Duchowi świętemu, jako 
czynili ojeowie, tak i wy! Którego z proroków nie 
prześladowali wasi ojcowie? Nawet tych żabili co 
przepowiadali przyjście Najwyższego, którego zdraj- 
cami wyście się teraz stali, wy, którzy „otrzymaliście 
prawo za pośrednictwem anioła, a uie dotrzyma- 

liście go. 
y Posłyszawszy to, zakipieli w gercu swoim i Za- 
zgrzytali zębami. On zaś pełny Ducha św., spoglą- 
dając ku niebu mówił: 

— Widzę niebo otwarte nad sobą i syna czło- 
wieczego po prawicy Boga! 

W tem podnieśli głośny okrzyk, zatkali :tszy, 
uderzyli z wszystkich stron na niego, wypchnęli go 
za miasto i zabili. Świadkowie położywszy wierzchnie 
szaty u nóg młodzieńca Szawła, ukamienowali Ste- 
fana, gdy się maclił: 

— Panie Jezu, weźmij duszę moją! 

Wiedy upadłszy na kolana zawołał głośno: 

— Panie, nie policz im tego grzechu! 

Z temi słowy na ustach skonał. Pochowaliśmy 
go z wielką boleścią, albowiem choć śmierć jego 
była tak wspaniałą, jednak była to strata dla całéj 
gminy wielka. 

— Tak, masz słuszność! rzekł Hanani widocznie, 
wzruszony. mierć tego męża była wspaniałą. 
Wiara, ucząca ludzi tak umierać, musi być, wyznaję 
prawdziwą. 

Przekonuję się coraz bardzićj o bozkości waszój 
wiary. Lecz mam jeszcze jedną prośbę: powiedz mi, 


Jak się to stało, że Szaweł ślepy zapaleniec dla pra- 
wa i największy wróg Chrześcian, który już przy 
kamienowaniu Stefana okazał gorącą nienawiść do 
Jezusa Chrystusa, tak nagle się zmienił. 

Nachamani odmalował mu żywemi barwy na- 
wrócenie wielkiego apostoła. 

— Szaweł, tak opowiadał, kipiał wściekłością 
i mordem względem uczniów pańskich. Przyszedłszy 
do arcykapłana, kazał sobie udzielić pełnomocnicze 
listy do synagog w Damaszku, mocą których móyłby 
wszystkich mężów i niewiasty będące zwolennikami 
nowćj nauki, przywieść w więzach do Jerozolimy. 
W tej podróży, już blisko przy Damaszku, oświecił 
go nagle blask z nieba. Upadłszy na ziemię, po- 
słyszał głos: Szawle! Szawle! czemuż mnie prześla- 
dnjesz? Na eo on odrzekł: Panie, kto jesteś? Pan 
rzekł: Jestem Jezus, którego ty prześladujesz! Trudno 
ci będzie przeciw ościeniowi wierzgać. Drząc i pe- 
łen obawy, rzekł: Panie, co chcesz abym uczynił? 
Pan odpowiedział; Powstań i idź do miasta, tam ci 
powiedzą, co masz czynić. Zmięszani stali jego to- 
warzysze podróży, słyszeli wprawdzie głos, lecz pie 
widzieli nikogo. Szaweł podniósł się z ziemi, lecz 
otworzywezy oczy, nie widział nikogo, bo Światło 
oczom jego było odjęte. Wzięli go też pod ręce i 
zaprowadzili do Damaszku. 

Trzy dni nie widział, i nie brał do ust jadła, 
ni napoju. — W Damaszku był uczeń Apanijasz, do 
tego przemówił Pan, ukazawszy się: „Ananijaszu, 
idź bezzwłocznie na ulicę prostą i dowiedz się w 
domu Judasza o Szawle z Tarsu, gdyż właśnie teraz 
modli się ten mąż i widział cię widzeniem wchodzą- 
cego doń, abyś mu położył ręce, by mu znów przy- 
wrócić wzrok. Ananijasz odpowiedział: „Panie, opo- 
wiadało mi wielu o tym mężu, jak wiele złego wy- 
rządził twym świętym w Jerozolimie, a nawet tu ma 
od arcykapłana pełnomocnictwo uwięzić wszystkich 


większój części jest rzadkie, skutkiem czego 
maszerujące wojsko narażone jest na brak 
żywności i paszy dla koni. 

To też nie dziwnego, że Moskal nie może 
zbyt wcześnie zdradzać swych „rzeczywistych 
zamysłów i musi większą część przygotowań 
do najbliższśj wojny pokrywać uroczystemi 
zaręczeniami pokojowemi. Skoro zaś z głębi 
swego państwa nagromadzi tam, gdzie tego 
zapotrzebuje, dostateczną siłę zbrojną, w wtedy 
dopiero zrzuci przybraną maskę i otwarcie 
wypowie wojnę. 

Dotychczasowe doświadczenie uczy, że 
e inne mocarstwa, tak przedewszystkiem 
Rosya, im bardzićj 'gotowała się do wojny, 
tem usilniej zaręczała o swem pokojowem 
usposobieniu, a natomiast milczała, niekiedy 
nawet na oko npornie, gdy nie miała nie do 
zatajenia, bo nie myślała istotnie o wojnie. 


— Z Warszawy donoszą: Na wypadek 
wojny wysłani być mają do Niemiec i Austro- 
Węgier ajenci zdolui, z obowiązkiem podrzu- 
cania „roburitu* pod mosty kolejowe, stano- 
wiące połączenia sieci kolejowćj. Od 1. bm. 
objeżdżają wszystkie stacye kolejne komisye 
cywilno-wojskowe i badają, czy są na nich 
potrzebne zapasy węgla, drzewa itp. 

— Do Wiednia donoszą z Konstantyno- 
pola, że nie skończyło się na pierwszem 
usiłowaniu nieprzyjaciół Bułgaryi, o którem 
pisano przed kilku tygodniami, lecz że w 
ostatnim czasie próbowało kilku drobnych 
oddziałów wtargnąć od strony tureckiej do 
Rumelii, żeby wywołać tam powstanie prze- 
ciw rządowi bułgarskiemu. 

Rzecz jednak się nie udała, bo niedo- 
sałych powstańców władze tureckie przytrzy- 
mały na granicy i rozbroiwszy takowe osa- 
dziły we więzieniu. 


Kronika kościelna. 


Krzyżowa wieś a głópczycki.) .Dnia 26go 
b. m. przed południem pochowano tu miejscowego 
proboszcza ś. p. ks. Ullmans. Żałobnymu konduk- 
towi towarzyszyło liczne duchowieństwo, nauczyciele 
z dziećmi szkolnemi, parafianie i okoliczni mieszkańcy. 


Spokój Jego duszy. 


Wrocław. Arcypasterz wrocławski nabawił się 
silnego zaziębienia skutkiem podróży z Rzymu do 
Wrocławia i czuje się być niezmiernie osłabionym. 


Niemieckie Piekary. Jmci ks. wikary Kulig 
został przeniesiony z rozporządzenia konsystoryalnego 
do parafii w Koźlu. 


tych co wzywają twego imienia." — "winę. Stefan od- | jak sią tówstułoj e Siwa ślepy sapalehioe dla paź. b OLCAN ey wai ie iwa E Ean OO rzekł doń: 
„Idź tylko! Ten właśnie jest wybranym, dla uczy- 
nienia mnie głośnym pomiędzy poganami, przed król- 
mi i dziećmi Izraela. Bo mu pokażę, jak wiele ma 
cierpieć dla mego imienia! Anmanijasz tedy poszedł- 
szy, wszedł do domu, położył na Szawła ręce i rzekł: 
„Bracie Szawle! Pan Jezus, który ci się ukazał na 
drodze, przysłał mnie, abyś znów przejrzał i stał się 
pełnym Ducha św." Natychmiast jakoby łuski spadły 
z jego oczu, widział znowu, powstał i kazał się o- 
chrzcić. Wtedy jadł i powrócił do sił. Jeszcze kilka 
dni pozostawszy w Damaszku z uczniami, opowiadał 
zaraz o Jezusie w synagogach jako o synu Bożym, 
Wszyscy go słuchali, zdumiawszy się rzekli: „Czyżto 
nie on w Jerozolimie chciał wytępić wszystkich, co 
wzywają owego imienia? I czyż nie dla tego właśnie 
tu przybył, da ich uwięzić i dostarczyć arcykapła- 
nom.'* Szaweł tym czasem umącniał się coraz bar- 
dzićj w duchu, tak, że żydów, mieszkających w Da- 
maszku zupełnie wprowadził w zamięszanie, dowo- 
dząc im, że Jezus jest Messyaszem. 

Opis ten nawrócenia Szawła napełnił Hananiego 
zdumieniem. Nachamani uważał, jak bardzo to opo- 
wiadenie wzruszyło serce jego i starał się przekonać 
go zupełnie, opowiadając mu, jak Piotr uleczył ku- 
lawego człowieka, jak wskrzesił Tabitkę, jak został 
ochrzezony Kornelijusz. — Wyłożył mu biiżej wJ- 
znanie wiary apostolskie i okazał, jak ta wiara już 
teraz jest rozgłaszaną w różnych "krajach, ponieważ 
Apostołowie. rozdzielili się niejako na cały swiat, ja- 
koby na wielkie pole, które chcą uprawiać: Mateusz 
poszedł do Kolchidy, Judasz do Myzopotamii, Szy- 
mon do Libii, Mateusz de Etiopii, Bartłomiej do Ar- 
menii, Tomasz do Indyi, Filip do Azyi, Andrzój do 
Scytyi, Jakób do Judy, Jau do Małćj Azyi, Piotr 
książe Apostołów jest w Rapa ii. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiadomości miejscowe. 


Królewska Huta. Dnia 29go z. m. w niedzielę 
wyszedłem z domu na przechadzkę, a było to wie- 
czorem i zauważyłem, że na naszćj ulicy (Kaiser- 
= strasse) przed „Hotelem de Rom“ młoda kobieta bła- 
gała mężczyznę, nie starszego nad lat 28, aby wspól- 
nie z nią ulał się do domu. Niepomogły błagania, 
młody człowiek unosił się gwałtownie i przemocą 
chciał wrócić do hotelu, gdzie się odbywała zabawa, 
_ ma którćj i on przed chwilą był obecny. Zapytawszy 
= się młodćj kobiety (była to żona), co jest po- 
|.  wodem męża do tak nienawistnego odwetu —? z dru- 
|. gićój strony otrzymałem odpowiedź, że tenże 

= młody ezłowiek miał zatarg z pewnym uczestnikiem 
tejże zabawy i z tego powodu wynikła bójka, przy 
l której snać człowiek, o którym mówię, musiał 
p ustąpić na razie, Nie dał jednak za wygrane i cze- 
kał przed hotelem długi czas, w towarzystwie żony 
wciąż błagającćój, aby do domu sie udał, na nieprzyja- 

j ciela, cbcąc się zemścić. Ależ bracie, (nazwiska 
twojego nie wymienię), na co się to przydało? Czy- 

lisz nie milszy ci spokój, zacisze domowe, aniżeli 
wszystkie zatargi? Może twój przeciwnik zawinił; 
lecz ty na prośby i błagania żony winieneś był 
zmiękczyć i udać się na spoczynek; uspokoiwszy się 
byłbyś wiedział co robić. Jeżeli w gruncie twój 

przeciwnik zawinił, to masz na to prawo, które w 

każdym wypadku zdolne jest ukarać krzywdziciela. 

Na co, pytam się, przyda tobie się zemsta osobista? 

Wszak jesteś młody i żyć potrzebujesz, potrzeba ci 
zdrowia. A czy wiesz na co narazić się mógłeś ? 

Czy wiesz, że twój przeciwnik mógł się dowiedzieć 
= 0 twojem wyczekiwaniu przed domem i na wstępie, 
c gdybyś się był do niego zbliżył, uderzyć ostrem na- 
rzędziem na ciebie? Cóżby wtedy było, gdyby tobie 

zadał śniertelną ranę, gdyby cię zrobił kaleką? Ko- 

"chany bracie, nigdy nie trać zimnćj krwi, a przynajmnićj 
się nad wszystkim „zastanawiaj, a lepićj wyjdziesz na 
tem, jak gdybyś miał żądać doraźnego zadosyćucze- 
_ mienia w zapędzie gorączkowym. — Niesprawiedli- 
£ wych Bóg sam ukarze, ani wiesz kiedy ta kara wy- 
mierzoną zostanie. Trzymaj się tej przestrogi zawsze, 
a nigdy nie doznasz poniżenia, ani szwanka na ciele 
i duszy. 
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— Dnia 22go z. m. w sali strzelnicy mieisco- 

| wćj, zagaiło miejsce walne zgromadzenie „Związka 
chrześciańskich robotników," Prezesem tegoż zwią- 
zku jest Imci ks. Łukaszczyk, proboszcz z Królew- 
skiej Huty. Na ninićjszem posiedzeniu odczytał 
'. prezes pismo Arcypasterza wystósowane do tegoż 
związku — w którym Arcypasterz udziela swoje 
| błogosławieństwo wszystkim członkom, a następnie 
miał przemowę do zebranych, którym wypowiedział 
znaczenie kościoła dla robotników, przyrzekając 
tymże zarazem sumienną pieczołowitość 
swojąidbałość o dobro robotników chrze- 
ściańskich. Na zakończenie przemowy całe zgro- 
madzenie poszło za przykładem prezesa i wydano 
trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. Leona XIIIgo. 


Po przemowie przeczytał prezes sprawozdanie 
z pierwszego posiedzenia, odbyte dnia 18go Grudnia 
1887 r. i ustanowiono z każdego posiedzenia, jakie 
odbywać się będą, zawsze spisywać cały przebieg 
| obrad członków tegoż związku. — Kasa, którą po- 
wierzono nowymu prezesowi nieokazała się w zupeł- 
nym ładzie; malo się z nićj bowiem wyłącznie czer- 
pać fundusz na wynajęcie sali, zebrań i niezbędne 
wydatki, jakie związek ponosić musi; pozostałe zaś 
pieniądze miano obrócić dopiero z początkiem bieżą- 
cego roku na wsparcie ubogich rodzin robotników. 
, Kasa do dnia 18. Grudnia 1887 r. miała dochodu 
16,14 m., a mimo że statut wyraźnie zabronił udzielać 
wsparcia , wydano 175 m. — Panu Tuczyńskiemu poży- 
czono 60 mrk., które dziś od pana Urbańskiego po- 
T stanowiono zażądać. Nareszcie była także omawianą 
sprawa, w jaki sposób należy udzielać wsparcia bie- 
dnym, ażeby uniknąć oszukaństwa, jakie przytrefić 
się mogą. Prezes również przyrzekł zgromadzonym, że 
na wzór wrocławskiego związku robotników, utworzy 
kasę pogrzebową, dla rodzin po zmarłych członkach 
tegoż związku. Tym sposobem każda pozostała ro- 
dzina otrzyma pewną kwotę na pochowanie zmar- 
ego. Na tem skończyły się obrady o godzinie Gtćj 
ołudniu. 


— Wielki los 600 000 mrk., który padł na Nr. 
146385 wygrany został, jak donosi „Berl. Tagebl.* 
w Berlinie. Fortuna uszczęśliwiia tam cztery osoby, 
a mianowicie starszego wachmistrza z 40go rewiru 
(Spittelmarkt), szwagra tegoż wachmistrza, jakiegoś 
kelnera i gospodynię, u którćj ów kelner zamieszkuje. 


— Pielgrzymka katolików niemieckich do Rzy- 
mu ma wyruszyć tak, ażeby przybyła na dzień 13go 
Marca, którego to dnia Ojciec św. obchodzić będzie 
uroczystość koronacyi l10cio-letniego panowania pa- 
p'ezkiego. „Schl. Volksztg.' przewiduje, że jest na- 
dzieja, iż dnia 13go Marca b. r. Ojciec św. również 
w bazylice św. Piotra odprawi mszę Świętą, jaką był 
miał lgo Stycznia b. r. w dzień jubileuszu. 


Bytom. Skutkiem nieporozamienia domowego, 
udał się gornik R. Otzko, zamieszkały na ulicy Pie- 
karskićj, do szynku i podchmieliwszy sobie przyszedł 
do domu, w którym zamierzył pożegnać się ze Świa- 
tem. I w tym cela założył przymocowany do sufitu 
postronek na szyję, jednak skatkiem zbyt cienkiego 
sznurka, zerwał się takowy, a szaleniec runął na 
ziemię, którego jeszcze szczęśliwie uratować się dało. 
Podziękuj bracie Panu Bogu za szczęśliwe ocalenie 
i zaniechaj raz na zawsze szalonego kroku. Nie 
przysparzaj piekła ofiar, bo tam już dosyć takich, 
co czasu nie mieli na poprawę życia i ubłaganie Pana 
Boga o przebaczeuie grzechów. Nie ty bowiem ży- 
cie sobie dałeś, nie masz też prawa najmniejszego 
do odbierania go mimo wolnéj woli, którą Stwórca 
tobie udzielił. 


Świętochlowice. Zeszłego tygodnia jadąc drogą 
przez Nowe Hajdnki zauważyliśmy bandę cyganek 
i dzieci tychże, prowadzoną pod strażą wachmistrza 
żandarmeryi, p. Vybicha, do więzienia. Była to ta 
sama banda, o którćj donosiliśmy, jakoby w lesie 
zmarzła. Wszystkich cyganek i dzieci było 11. Cy- 
ganów, mężczyzn, widziano także w liczbie trzech na 
drodze do Wirka. 


Wirek. Miejscowy zegarmistrz p. Orzegowski 
odprzedał swój zakład, który przez dziesięć lat po- 
myślnie prowadził i natomiast knpił sobie przy Py- 
skowicach dosyć pokaźne gospodarstwo. 


Kłodnica. Że też jeszcze mamy tak zabobonnych 
ladzi i to wbrew nauki kościoła. Jakaś kobieta 
z Kłodnicy dręczoną była przez długi czas robastwem, 
którego z ciała w żaden sposób pozbyć się nie mo- 
gła, mimo różnych zastósowanych środków leczni- 
czych. Doradzono jéj w końcu, ażeby oną brzydką 
chorobę zażegnać kazała, co też ta nieomieszkała 
uczynić. W tym celu zawezwano „zażegnicielkę! 
z Paniowa; ta jednak nieprzybyła, lecz kazała sobie 
przysłać koszulę chorćj, rozumie się pieniądze także, 
następnie włożywszy pieniądze w koszulę zwinęła ją 
w kłembek, położyła na stół i po odmówieniu pe- 
wnéj modlitwy zrobiła trzy krzyże święconą kredą. 
Zatrzymawszy sobie co należało rzekła: Idźcie z Bo- 
giem, chora wyleczoną zostanie. Czy to prawda? 


Zabrze. „Oberschl. Gr.-Ztg.* donosi, że górnik 
Henryk Honczyk, który od roku 1870go znajdował 
się w domu obłąkanych w Brzegu, nciekł z tegoż 
zakładu dnia 21go z. m. i dotąd nie zdołano go 
wcale odszukać. 


Łabędy. W nocy z dnia 25go na 26go z. m. 
spotkała śmierć w miejscowym walewerku ZOletniego 
syna pudlerza Konopki. Konopka był zatrudniony 
przy jakić'ś reperaturze i pochwycony został przez 
walce, które też na miejscu nieszczęśliwego chłopca 
zmiażdżyły. - 


Racibórz. Fabryka papieru, własność H. Schück 
i spółki, spłonęła do szczętu duia 23-go b. m. wie- 
czorem. 


— W Lubemiu (pow. raciborski) zostanie w tych 
dniach rozebrany miejscowy kościołek drewniany je- 
dnocześnie z dzwonicą, a natomiast zaczną lubomia- 
nie budowę nowego kościoła. Nad drzwiami, wysta- 
jące na północ, widzimy napis 1516ty rok. Z tego 
wynika, że kościołek lubomski albo tego roku wysta- 
wiony, ałboteż odnowiony został. Dodać jednak należy, 
że kościół w Lubomiu liczy się jako jeden ze star- 
szych kościołów na Ślązku. 


— Wybryk natury. Na Glickaufkolonii ocie- 
liła się krowa miejscowymu kupcowi, Goldmanowi, 


którćj ciele obdarzcne zostało 5cioma nogami, Piąta 
noga wystaje na plecach. Rzeczywiście różne nie- 
raz figle płata natura. „Oberschl. Anz,“ 


Nowiny z całego Świata. 


— Koło Polskie w sejmie Berlińskim. 
Z interpelacyą (zapytanie, objaśnienie) i w obronie ję- 
zyka ojczystego po szkołach publicznych wystąpiło 
we czwartek z. t. Koło Polskie w sejmie i pierwszy 
w tym względzie zajął głos poseł polski ks. dr. J aż- 
dżewski. 

Mowę ks. dr. Jażdżewskiego podajemy w skró- 
ceniu poniżej: 

„Mości Panowie! Na mocy rozporządzenia p. 
ministra oświaty zakazano uczyć dzieci języka Pol- 
skiego w szkołach prowinceyi poznańskiej, Prus Za- 
chodnich i rejencyjnego obwodu opolskiego. Sprawa 
ta ma wielkie znaczenie dla części kraju i narodu, 
którego w tćj wysokićj izbie jesteśmy przedstawicie- 
lami. Jeśli królewska władza rządowa przywiązała 
wielkie znaczenie do tego, aby języka niemieckiego 
uczono po wszystkich szkołach ludowych, to w tój 
mierze byli tego samego zdania posłowie polscy i 
cała ludność polska, bo nam rozchodziło się o to, aby 
dzieci nasze uczyły się tego języka o ile to jest mo- 
żliwem; ale żeby nauka polskiego języka zupełnie 
usuniętą została ze szkół lndowych, tego nam ani 
Najjaśniejszy Pan, ani rząd nie przepowiedział, 
owszem dowody jakie mamy z tćj strony i które 
dziś wysokićj Izbie poselskićj uważamy za obowiązek 
przedstawić, mówią zupełnie inaczćj, a mianowicie: 

W roku 1822, dnia 13go Grudnia, wydało ów- 
czesne ministerstw» reskrypt (pismo urzędowe), w 
którym niejako położono fundament i ścisłą zasadę, 
po za którą zdawało eię nikt dalćj nie pójdzie. 
W reskrypcie tym wyraźnie powiedziano: 

„Jeżeli starać się chcemy o prawdziwe i sku- 
teczne wykształcenie narodu polskiego, natenczas 
najpewnićj to osiągniewy Za pomocą własnego ich 
języka. Interes rządu jednak zagwarantowany już 
będzie dostatecznie, jeżeli tylko język niemiecki jako 
przedmiot naukowy w wszystkich szkołach polskich 
zostanie zaprowadzony i jeżeli zważać się będzie na 
to, aby dzieci przed opuszczeniem szkoły osiągły 
pewną biegłość w tćj mierze.'* 

Do roku 1842 trzymano się ściśle tychże za- 
sad, dopiero dnia 24go Maja wyżój rzeczonego roku, 
wydał nowy reskrypt w téj sprawie były minister 
Eichhorn, w którym formę reskryptu z roku 1882 
w pewnym względzie cokolwiek rozszerzył, a w pe- 
wnym względzie ograriczył, ale zasada fuudamen- 
talna, która podstawą reskryptu była została w zu- 
pełności zachowaną. Następnie w roku 1856tym 
Marca 13go, minister Raumer jak również niektórzy 
inni ministrowie wydawali reskrypta tajne, w któ- _ 
rych porobiono pewne ograniczenia co do rżeczonćj 
instrukcyi, kiedy jednakowoż w 1859 roku posłowie 
polscy w sprawie języka wykładowego wystąpili tu 
z pewnemi wnioskami, natenczas rząd królewski wy- 
raźnię oświadczył, że rząd pozostanie nadal przy 
fandamentalnćj podstawie z roku 1822 i ża zasad 
w reskrypcie zastrzeżonych ominąć nie chce. Za 
czasów p. ministra dr. Falka, rozporządzeniem władz 
wyższych w całój części kraju polskiego, pod zaborem 
pruskim, zaprowadzono dalsze ograniczenia dawniej- 
szych reskryptów. (Tu mówca odczytał niektóre do 
tego się oduoszące oświadczenia ministrów i mówił 
dalój.) Kiedy 1880 r. przy rozprawach nad etatem 
ministerstwa oświecenia, przyjaciel mój ks. Stablew- 
ski zwrócił ta uwagę na upośledzenia języka ojczy- 
stego w szkołach ludowych, uatenczas pan minister 
Putkamer oświadczył : 

„Ku memu ubolewaniu muszę powiedzieć, że 
rząd królewski niejako stopniowo starał się o wy- 
parcie języka polskiego ze szkół prowiucyi pozneń- 
skićj, i jak mnie się zdaje, mówił mówca (ks. Sta- 
blewski), że rząd chce go zupsłuie usunąć. Oświad- 
czyć muszę, że podobne zamiary są zupełnie obce 
pruskiemu królewskiemu rządowi. Rząd ma zupełne 
wyrozumienie dla przywiązania naszych współobywa- 
teli pochodzenia polskiego do ich języka ojczystego. 

„Dziennik Pozn.'* 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p. x i gzatownym Bodnia polecam zwdjikkożei ERE L= śledzie 
3 2 a lewskiej Hucie mi çazone, |. . z 
- 5 S h h ES q 3 nA c najdelikatniejsze piklingi; 
- undry. 
E E. Sachweh, za4 „Hôtel zur Königshütte -funday 
05 : T ge zaopatrzony w ezyste i wygodse pokoje, nojśwież- najdelikatniejsze węgorze 
25 zegarmisti Z, zę - sgi zdrowe potrawy, tak zagraniczne jako tez krajowe D J E ii 65 
—. z ° „a ° ZE" i szybkę usługę. A § 11 idelikatniei d E 
Sm k |E5 s i . SGILIIMMAIRIRo najdelikatniejsze wedz. łososie, 
s a 4 Królewskićj Hucie, Ry E E = 1 Kronprinzenstraśse 2. najdelikatniejsze śledzie E 
a Nr. 15 ' a q lososiowe, jak rownież łosoś < 
2 - > S A a a A A A A R WWW w galarecie, minogi, zwijane 
P» poleca się do wykonania wszelkich reparatur na zega- =. śledzi 5 1 : 
25 | rach wszelkiego rudzajn po jak najtańszych cenach, 4 e Moes i Bi sardelle, 
E a eadach ch ch b ch” - ch śledzie opiekane, 
SZL sa beaa "EC t BEN śledzie marynowane 
z. "pfoueiem3,kuuoruns mejaizpn s1u0zpoqo ouiejn3ai ez Si: REENEN 12 [poleca szezególn:j AW 
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Wyszla świeżo z pod prasy SYR. A. Sollmann, 


Książka do 'nauki i nabożeństwa 0% moszaw 
X. Goffiniego. EA Russisch frot 


Jest na pięknym weliuowym papierze do nabycia w pe 
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|| 


—- mmm e 
| em i ym Fei nstes Theegebiick und best 
== ——— HA O sk ład, meza = komplecie za 6 m., w pojedyńczych zeszytach po 50 ig OKE hen „Ans Ber * 
== bogato zaopatrzony w różne przedmioty, stósowne == fen. Kto powyższą książkę w przeszłym roku nabył, io „ Chocoladen-Fabrik von 
= na podarunki ślubne i wszelkie inne, jako to: — A Życzyłby sobie wa może Ry © z ka kS Mo a p resden. | , 
— : = złotymi wyciskami za 1 mk., z mnićj bogatymi za 60 T55 AA | 
= lampy, sprzęty ze szkła, = Aa i aes womag Mł | 2 | IRE O a 
= porcelany, altenidy, skóry itp. = » „Również przyjmujemy książkę X. Goffiniego, jako > bert Roter und G. Willner. 
== i; Ne” RS. P = |= też i wszelk'e inne książki do oprawy, a pp. agentom 
== poleca po bajecznie nizkich cenach. Oprócz tego == |-=$$ udzielamy stósowny rabat. : FF TWE 
m utrzymuję zawsze na składzie = |H ; A YW” j È „A Si Herbatniki rosyiskie 
= . ; OE = |2 Expedycya „Górnoślązaka“ i Filia Księgarni Katolickiej {£3 
= Singera maszyny do szycia = |* w Królewskiej Hucie. FE  (Rnssisch Brot) 
= systemu niemieckiego i sprzedaję takowe pcd trzy- == vw ve a — Najwyborniejsze pieczywo, naj- 
=. letnią gwarancyą, począwszy już od 60 marek. = OEO OTO TITO GOU czyściejszy hakau 
== Tii. . o == 4 m. WS GPU » 4 GJ z fabryki szokolady 
= Ludwig Steinitz, = Rich. Selbmanna 
== w Królewskiej Hucie, cbok sądu. == Nabyć można u pp. A. Sollmann, 
-m = Oskar Aitrok, M. Saoi Adam non 
MAANAM IJ IM Teat PAAT UIT WAN TH czyk, Konstantyn Szarla, Albert 
WOMKMKNKKKWOENED INNA A: Willner 
— — _ w Królewskiej Hucie. 


Zaproszenie do przedpłaty na: 


pismo illustrowane pod tytułem 


Prawdą a Bogiem, 


ZZREZZZAKK NE ZEKEZZNE 
f r jph z: 


Zaproszenie do przedpłaty na Biblią No- 
wego Testamentu czyli Pismo św. 
BY” z 200 rycinami. -Pý 


Księgi Nowego Testanientu wychodzą od 1-go Stycznia 


1888 roku nakładem Księgarni Katolickiój w Poznaniu i Królew-|które wychodzi nakładem Księgarni Katolickićj w Poznanin i 
skiój Hucie, na pięknym welinowym papierze. 


„Co dwa tygodnie, a więc co bgo i 15go każdego miesiąca uka- w Królewskiej Hucie na rok 1888 zeszytami miesięcznemi. 
inja się jeden zeszyt wielkiego formatu, w okładce o trzech|Co miesiąc na 1-go wychodzifjeden zeszyt w okladce 
ar 


uszach czyli 24 stronnicach druku z pięknemi obrazkami. —| e a-ech arkuszach wielkiej ćwiartki z rycinami. 
Wszystkich zeszytów hędzie 20-cia. 


(ena zeszytu wynosi tylko 30 fen. 
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Zeszyt l-y na Styczeń roku 1888 już wyszedł. 
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Cena zeszytu wynosi tylka 35 fen. już z przesyłką 


już z przesyłką franko. Te ert 
ju PE r nd HL 
m Be 


Zeszyt l-szy ozdobiony obrazem kolorowem (oleodrukiem) 
już wyszedł i mcżna go w każdćj chwili nabyć z» 30 fen. frarko 
EK I-gi wyjdzie na 15. Stycznia 1888 roku. Całe zaś dzieł 
ukończone zostanie dnia 15-g0 Października 1888 roku, poczem 
rozpoczniemy zaraz drukować Stary Testament. 


Mito zbierze 4-rech prenumeratorów 


Należytość na wydanie zeszytowe nadsyłać najlepićj od razu 
na trzy zeszyty w ilości l-ej marki 


do Redakcyi „Górnoślązaka” w Królewskiej 
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nu ax 


dostanie piąty erpi- za <darrno. Hucie (Kónigshiitte 0.-S.) Kaisergarten. |4 wkr 
„kac ERER 
Na poezeie zapisywać można wydąnie numerami tygodniowemi za| J 74753 


cenę 1 marki kwartalnie. 
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z Premiun depilate. -S 


Wszyscy, którzy nadeślą od razu należytość na całe dzieło, odbiorą 
zaraz odwrotną pocztą za darmo: 


BĘ” jeden piękny obraz w 
olejnym druku -%4 


wielkości 41 cm. sveroki, 50 cm. wysoki, lecz trzeba aby na portu 
i opakowanie tego obrazn załaczyli 60 fen., a więc powinni razem 
wszystkiego 6 marek 60 fen. nudesłać. Obraz można sobie 
wybrać jeden z następnych: Serve Jeznsa, Serce Matki Boskiej. 
Pan Jezus w cierniowćj koronie, lab Matkę Boską Bolesną. 


po 2,50 mk. 
Należytość trzeba nadsyłać do 


Redakcyi „Górnoślązaka” w Królewskiej 3 = 
Hucie (Kónigshiitte) Kaiserstrasse 45 (2: 


(im kićaisergarten.) 
06660060000606000 000008 Od 1. Kwietnia r b. jest na uliej 
Uwasa Cesarskićj pod vr. 39a. 

ga. 


Najczyściejsze Wina slxlep 

dla ehorych, rckonwales- | > „oma pokojami i kuchnia do wy- 

centów l dzieci polesą dzierzkwiańia ? Bliższych ak edyta + 
Szymon Tichauer, dowiedzieć się można u właściciela 


NEC $ domn, Powyższe mieszkanię mogio-| © 
Pestki Ecis na rynku. hy event już od lgo marca być doj — 


0:03000009000000500000 ' dosiania. l 
Nakładem T. Szesepnńskiego w Królewskiéj Hucie G.-S. — Redaktor J. Widera w Królewskićj Hucie G.-S. — Drukiem Fr. Ploch w Królewskiéj Hucie @.4 
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Także polecamy roczniki 


„Prawdą a Bogiem“ 


a lat poprzednich, broszurowane po 1,50 mk., oprawne w płótno 
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Dla handlujący h roleeam | 
>> |w różnych gatunkach jeszcze 
KĘ teraz po nader nizkich cenach. 


Albert Roter, ` 


t 
specyalny skład kawy. 
Mae esa Huta, 

ulica Katowicka i przy par 
hutowym, 


*. w Królewskiej Hucie 


poleca się do szybki-go, rzetelnego i taniego wykonania 


